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Rząd JPoincare^go 
podał się do dymisji.

Briand otrzymał misję utworzenia 

nowego gabinetu,

Początek przesilenia. — Gabinet podał się 

do dymisji.

Paryż, 27. 7. B riand i B arthou, którzy na  

m ocy w czorajszej decyzji rady m inistrów , odw ie­

dzili dziś rano Poincarego, aby prosić go o pozo­

stanie na czele gabinetu nie potrafili skłonić go  

do cofnięcia sw ojej dym isji.

B riand i B arthou zw rócili uw agę szefa rządu, 

że izby rozpoczęły ferje, które potrw ają do listo ­

pada i że prem jer będzie m ógł się udać na dłuż­

szy w ypoczynek. Poincaró m iał odpow iedzieć, że  

w razie pozostania u steru rządu będzie m im o  

w szystko z pow odu jego tem peram entu zajm ow ać  

się spraw am i państw ow em i, co niew ątpliw ie ujem ­

nie w płynie na stan jego zdrow ia i dodał, że po  

trzyletniej pracy dla dobra kraju w niezw ykle 

ciężkich w arunkach m a chyba praw o pom yśleć o  

ochronie w łasnego życia.

W obec tego na posiedzeniu rady m inistrów , 

które odbyło się dzisiaj w pałacu Elizejskim  o  

godz. 10  30, członkow ie rządu w ręczyli piezyden- 

tow i R zeczypospolitej, zbiorow ą dym isję gabinetu. 

Pism o, donoszące prezydentow i D oum ergue ’ow i o  

dym isji, podpisane zostało przez B arthou, m inistra 

spraw iedliw ości, w iceprezydenta gabinetu, następ­

nie Poincarego.

Pisemna dymisja Poincarego.
Paryż, 27. 7. W czoraj późno w nocy Poin­

care przestał prezydentow i D oum ergue pism o tre­

ści następującej:

„Panie Prezydencie, obaw y, które p. prezy ­

dentow i w yraziłem , spraw dziły się. N iem ożebnem  

jest odzyskać zdrow ie bez interw encji chirurgicznej, 

której przygotow anie i w ykonanie skazują m nie na  

dw a lub trzy m iesiące odpoczynku. N ie m ogę  

w ięc, zw łaszcza w obecnych w arunkach, spełniać  

należycie czynności, które p. prezydent był łaskaw  

m i polecić od trzech lat. 2m uszony jestem , ku  

w ielkiem u m em u żalow i, w ręczyć p. prezydentow i 

m oją dym isję. Pozostaję głęboko w dzięczny p. 

prezydentow i za życzliw ość i uznanie, które m i 

okazyw ał i proszę p. prezydenta o przyjęcie zape­

w nienia m ojego pełnego szacunku i oddania.

(— ) R ajm und Poincare.

barady prezydenta Doumergue’a
Paryż, 27. 7. Panuje tutaj przekonanie, 

że po przyjęciu dym isji gabinetu Poincarego now y  

gabinet ze w zględu na położenie w ew nętrzne i 

zagraniczne Francji będzie utw orzony z w yjątkow ą  

szybkością.

Już o g, 11 m . 20 rano rozpoczęły się u pre­

zydenta pierw sze narady, zm ierzające do rozw ikła­

nia przesilenia. Jako pierw szy z zaproszonych  

zjaw ił się u niego prezydent senatu D oum er, po  

nim przybył na dłuższą naradę prezydent izby de­

putow anych B ouisson.

R ozm ow y prezydenta z w ybitnym i politykam i 

trw ały całe popołudnie.

Poza D oum er ’em , B ouissonem , prezydent przy­

jął C azals'a, M alyy ’ego i C lem entel’a. W szyscy

Wśelki pożar baraków wojskowych 
w Chojnicach.

Straty sięgają 50.000 zł. — Jeden żołnierz ciężko poparzony.
2 soboty na niedzielę, dnia  27-go bm . w ybuchł 

w ielki pożar w barakach  w ojskow ych w  C hojnicach  
znajdujących się przy szosie kościerskiej obok  
zabudow ań Zakładu Popraw czego. O gień pow stał 
w praw em skrzydle baraku. O ratunku nie m ogło  
być m ow y. Znajdujące się w baraku 26 koni, 
kilkanaście Św in, królików , uprząż taborow a i 
w ierzchow a padło pastw ą pożaru. 2 znajdujących 
się w baraku 5 żołnierzy służby w ew nętrznej, je­
den został bardzo dotkliw ie poparzony.

ośw iadczyli, że, ich zdaniem , jedyną osobistością, 
pow ołaną do utw orzenia gabinetu, jest B riand.

B . m inister finansów C lem entel m ów ił, że o- 
pinja Francuzów streszcza się w tern zdaniu, że  
Francji potrzeba człow ieka, który posiada zaufanie 
nietylko Francji, ale też całego św iata.

M inister B riand nie uchodzi obecnie za czło ­
w ieka ani praw icow ego, ani lew icow ego, a w ięc 
jest osobistością cieszącą się jaknajw iększym au­
torytetem w opinji publicznej.

Briand tworzy nowy gabinet

Paryż, 27. 7. Prezydent D oum ergue za­
prosił do siebie B rianda, który przybył do pałacu  
Elizejskiego o godz. 6.45.

B riand otrzym ał m isję tw orzenia now ego ga­
binetu. B riand ośw iadczył przedstaw icielom  prasy, 
ze opuścił pałac Elizejski o godz. 7. m in. 20, po  
przeszło półgodzinnej rozm ow ie z prez. D oum er- 
gue ’em „W obec niezw ykle trudnego położenia —  
m ów ił dalej B riand —  nie m ogę nie przyjąć tru ­
dnego zadania". W  ciągu niedzieli rozpocznie on  
usiłow ania utw orzenia gabinetu.

N aogół panuje przekonanie, że przyszłe m ini- 
sterjum B rianda zaw ierać będzie w iększość dotych­
czasow ych m inistrów i że jednak radykalni socja­
liści ptrzym ają pew ne teki, przyczem niektórzy  
członkow ie unji republikańsko-dem okratycznej będą  
m usieli ustąpić. Przypuszczają, że B riand zdoła  
utw orzyć gabinet jeszcze w ciągu niedzieli lub po­
niedziałku.

Poincare podda się operacji.

Paryż, 27. 7. Tw ierdzą, że Poincare pod ­
da się w przyszłym  tygodniu  operacji. W obec po­
m yślnego ogólnego stanu zdrow ia chorego nie na­
leży się obaw iać kom plikacyj niem niej przeto pre­
m jer będzie m usiał się udać na dłuższy w ypoczy­
nek, aby całkow icie odzyskać siły .

Poincare otrzym ał dzisiaj od M ac D onalda de­
peszę z w yrazam i w spółczucia dla chorego z za­
pew nieniam i sym patji i życzeniam i szybkiego po­
w rotu do zdrow ia.

Warunki socjalnych radykałów.

P  a r y ż, 27. 7. —  G rupa socjalnych rady­
kałów w izbie deputow anych uchw aliła deklarację, 
w yrażającą życzenia szybkiego pow rotu do  zdrow ia 
pod adresem Poincare ‘go oraz protestującą prze-
ciw ko sposobow i, w  jaki pow stał dekret o zam - j m isji jego przedstaw ia nietylko Francja, ale i po- 

knięciu sesji izby, uniem ożliw iający  jej zakończenie lityka m iędzynarodow a zgoła inny obraz dotąd  
prac ustaw odaw czych. D elegacja zaznacza, iż so- jeszcze nieznany".

N adm ienić należy, że B aon w dnia 29 bm . 
m iał w yruśrzyć na m anew ry i w szystko już było  
przygotow ane do w yjazdu. Tym czasem z pow odu  
pożaru, który zniszczył cały tabor garnizonu, B aon  
pozostaje w C hojnicach do czasu otrzym ania no ­
w ych koni i zaprzęży,

Śledztw o w spraw ie w ykrycia przyczyny po­
żaru prow adzi żandarm erja z B ydgoszczy, oraz, 
kom isja w ojskow a z D ow . O kr. K orp. z To­
runia.

cjalni rady  kali udzielą zaufania tylko takiem u rzą­
dow i, który dostosuje sw ą politykę do  zasad praw ­
dziw ie św ieckich i dem okratycznych.

Prasa francuska o sytuacji.
Paryż, 27. 7. — C ała prasa paryska po­

św ięca ustępującem u prem jerow i Poncare‘m u bar­
dzo gorące i serdeczne słow a, nie w yłączając dzien ­
ników lew icow ych. O gólnie w prasie w yrażono  
pogląd, że Poincare ocalił Francję w jej czasach  
w ojennych.

D zienniki jednom yślnie podkreślają w ielkie  
w rażenie, jakie w yw ołała dym isja Poincare^go.

„Echo de Paris" sądzi, że skład gabinetu w  
każdym bądź razie zm ieni się, jednakże B riand i 
Tardieu pozostaną napew no w rządzie.

,,L ’ O euvre“ zaznacza, że obecna sytuacja m o ­
że utrudnić pew ne kalkulacje.

„Figaro“ podkreśla tragiczny los Poincare ’go, 
który w m om encie pow ażnych decyzyj, jakie m ają 
być podjęte, zm uszony jest odsunąć się od  kierow ­
nictw a.

„Tem ps“ , om aw iając przesilenie rządow e przy­
puszcza, że jeszcze upłynie kilka dni, zanim now y  

! rząd naw iąże styczność z parlam entem , pozyska  
ufność kraju, oraz niezbędny prestige, aby w ystę­
pow ać w im ieniu  Francji. W obec tego  trudno  przy­
puścić, żeby już 5 sierpnia m ogła się  , zebrać kon­
ferencja, na którejby taki z pełni zaufania korzy ­
stający przedstaw iciel Francji, m ógł prow adzić ro ­
kow ania z rządam i. K onferencja zapew ne będzie 
odroczona do połow y przyszłego m ięsiąca.

Żle ukryta radość w Berlinie
B erlin, 27. 7. Prasa tutejsza zajm uje się  

niezw ykle żyw o dym isją Poincare ’go. Pom iędzy  
w ierszam i zaznacza, że choroba usuw a z m iędzyna­
rodow ej szachow nicy najw ierniejszego stróża trak ­
tatu w ersalskiego najbardziej zdecydow anego pod  
w zględem m oralnym , jak rów nież najbardziej o- 
pornego pod w zględem intelektualnym przeciw nika 
państw a niem ieckiego. O pinję kół politycznych tu ­
tejszych w yraża najlepiej stojący blisko urzędu  
spraw zagranicznych „D eatsche A lg. Ztg.“ , który  
pisze: ,.Poincare dym isjow ał. N ie jest to w yda­
rzenie w obrębie Francji, ani w obrębie Europy, 
ale w ydarzenie w szechśw iatow e. O n był kierują­
cym m ężem stanu, a nie B riand. W jego rękach  
skupiały się najw ażniejsze decyzje. O d chw ili dy-
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Każdy c|zień przynosi nowe ofiary 
samochodowe.

zo sie p o zn ań sk ie j 

b fa sam och o d ow a, 

(sa so b ą śm ierc i

Z P o zn an ia d on oszą: N a ! 

w y d arzy ła s ię s traszn a k a tasti 

k tó ra o m al n ie p o c iąg n ę ła  

5 o só b .
S am o chó d p . m ec. A d am k a G ro d n a z p o w o - S tan P aw łow sk ieg o je s t b ezn ad z iejn y , zaś N ie- 

d u d efek tu k ie ro w n icy w p ad ł n a (d rzew o p rzyd ro ż- w iad o m sk ieg o b ard zo g ro źn y .

65 gospodarstw poszło z dymem
W  K ru p sk a ad R o zd ó ł, w  M ^ło p o lsce w sch o -1  m ieszk a ln y ch i g o sp o d arczy ch , k tó re p ad ły p astw ą  

. — ----- j- .- _ _ x _ _  — — :— 1' 1 ży w io łu . B ilan s p o żaru s traszn y : k ilk ad z iesią t ro ­

d z in b ez d ach u n ad g ło w ą, szk o dy o k o ło 3 0 0 .0 0 0  

z ł., ty lk o w  częśc i u b ezp ieczo n e .

d n ie j, w y b u ch ł o n eg d a j p o żar w r zab u d ow an iach  

g o sp od arza Iw an a P o p y k a , k tó ry m o m en taln ie  

o b ją ł s ta jn ię jeg o , o b racając ją w g liszcza . N a  

d o m iar n ieszczęśc ia d ą ł s iln y w ia tr,\w sk u tek  czeg o  

o g ień p rzen ió sł s ię n a i 

w szy stk ich s tro n p o czę ły s ię o d ży w iać z ło w rog ie  

g ło sy : „g o re“ . W p rzec iągu n ied łu g ieg o czasu  

s trasz liw ie języ k i o g n ia o b ję ły 6 5 g o sp o d ars tw

Towarzystwo polsko-brazylijsSie.
R io  d e Jan e iro . D n ia 2 4 b m ,'. p od  

p rzew o d n ictw em w icep rezy d en ta rep u b lik i i M ełlo  

V ian n a u tw o rzo n e zo sta ło to w arzy stw o  p o leA o -b ra- 

zy lijsk ie , m ające za zad an ie  zb liżen ie i w sp ó łp racę  

k u ltu ra ln ą i g o sp od arczą p o m ięd zy  o b u n arod am i.  

P rezesem  to w arzy stw a zo stał w icep rezy d en t M ello  

V iann a , w icep rezesem  —  m in is te r N ajw ięk szeg o  

T ry b u na łu R o d rig o O ctav io , cz ło n k am i /h o n o ro w y ­

m i —  p o sło w ie T ad eu sz G rab o w sk i i A lę ib iad es  

P ecan h a. D o zarząd u to w arzy stw a w szed ł szereg  

.n a jw y b itn ie jszy ch o so b is to śc i ze św ia ta  n au k o w eg o , 

p o lity czn eg o i g o sp o d arczeg o . j

Komuniści we Francji.
P ary ż . D o k o n an o tu rew izji w  ta jn e j d ru ­

k arn i k o m u n isty czn e j, p rzy czem aresz to w an o k ie ­

ro w n ik a d ru k arn i.

1 0 9 u w ięz io n y ch k o m u nistó w , o sk arżo n y ch o  

p rzy g o to w an ie sp isk u , ro zp o czę ło g ło d ó w k ę,

M a r  s y  1 j a . W śró d  tu te jszy ch  k o m u n istó w  

d o k o n an o szereg u aresz to w ań , p rzyczem  sk o n fisk o ­

w an o w iele o d ezw  w  sp raw ie o rg an izac ji m an ife­

s tacy jn e j w  d n . 1 . s ie rp n ia .

Katastrofa na morzu.
B  er  lin . N iem ieck i s ta tek  p asażersk i „G o issa"  

zd erzy ł s ię w  p o b liżu w y sp y S p etsac z p aro w cem  

tran sp o rto w y m  i zo sta ł d o sło w n ie  p rzecię ty  n a d w ie  

częśc i. W p rzec iąg u  k w ad ran sa „G o issa"  za to n ę ła . 

W raz z n ią p o sz ło n a d n o m o rza 1 5  p asażeró w .

Calles płynie do Europy.
N o w y Jo rk . B . p rezy d en t H lek sy k u g en . 

P lu ta rca G alles o d p ły n ą ł w czo raj d o E u ro p y . C al­

le s zam ierza u d ać s ię d o jed n e j z m iejsco w o śc i 

k lim aty czn y ch F ran cji.

Na posłuchaniu u Papieża
R zy m , O jc iec św . p rzy ją ł n a p ry w atn ej au -  

d jen c ji k s, b isk u p a p o d lask ieg o P rzeźdz ieck ieg o  

w raz z su frag an em .

Juijusz de Gastyne.

SnMiy mini
(P rzek ład z !f  r  a  n  c  u 's  k  i eg  o ).

(C iąg d a lszy). (5 7

C h o d z ili, n u cąc d aw n e p io sen k i, g aw ęd ząc  

se rdeczn ie . P o ń czo szk a b y ła zach w y co n a n iezw y ­

k le u jm u jącem o b e jściem  s ię A n tk a .
P o o b ied z ie , z jed zo n y m  u o jca W ęd zo nk i, A n ­

tek p o zw o lił P o ń czo szce w ró c ić d o d o m u i czy tać  

w łó żk u ro m an se . M iała n a ten w ieczó r u rlo p  

zu p ełn y , to też g o rącem u śc iśn ien iem p o żeg n a ła  

sw eg o k o ch an k a .
A n tek sk ie ro w ał s ię w  s tron ę  u licy św . A n to ­

n ieg o i n a k w ad ran s p rzed d z iew ią tą , p u k ał ju ż  

d o d rzw i „ag en ta h an d lo w eg o * .

Izyd o r P o u lle ta rd b y ł je szcze sam , a le p u n k t  

o d z iew iąte j n ad esz ła reszta to w arzy stw a , to je s t 

W ło szk a, je j có rk a i O k taw ju sz d e M au ssin ie r.

P o p rzyw itan iu za ję to trzy k rzesła i fo te l,  

s tan o w iące ca le u m eb lo w an ie sa lo n u ; G lista  zad o - 
— 7 k n r.b n i n ak a . o sław io n a

n e ca ły m  p ęd em , a n astęp n ie s to czy ł s ię d o  ro w u . 

P asażero w ie : m ec. A d am ek , m ec. P aw ło w sk i, m ec. 

N iew iad o m sk i, s ten o ty p is tka p . A n n a M ań k o w sk a  

i p ro f. G ó rn y o d n ieśli b ard zo c iężk ie o k a leczen ia .
. - f J • •___ ___Ł 'KTŻ -

w iad o m sk ieg o b ard zo g ro źn y .

ly w ia tr,\ w sk u tek  czeg o P rzy  ak c ji ra tun k o w ej, p ro w ad zo ne j z w ie lk iem  

sąsied n ie j b u d y nk i. Z e p o św ięcen iem , k ilk an aśc ie  o só b  o d n io sło c iężk ie p o -

p arzen ia i m u siały tb y ć o d d an e d o szp ita la . Z  

w y n ik u d o ty ch czaso w y ch d o ch o d zeń o k azu je  s ię , że  

n ieszczęście to p o w stało w sku tek n ieo stro żn o śc i.

Z kraju i świata.
Związek prod ucelltów roślin 

przemysłowo - leczniczych w Polsce 

d o n o si n am : Z in ic ja ty w y g ro n a  ro ln ik ó w  u tw orzo ­

n y zo stał „Z w iązek p ro d u cen tó w  ro ślin p rzem y sło - 

w o -leczn y ch w  P o lsce* jak o in sty tu cja sp o łeczn o -  

zaw o d o w a, m ająca za zad an ie : D o R o zw in ięc ie  

p lan tacji ro ślin leczn iczy ch w  K raju , 2 -o p lan o w e  

p rzep ro w ad zen ie ak c ji zb io ru d z ik o ro sn ący ch ro ­

ś lin leczn iczy ch , w reszcie . 3 -o zo rg an izo w an ie in ­

s ty tu cji m ające j za zad an ie u jęcie H an d lu w e ­

w n ętrzn eg o i ek sp o rtu w  ty m  d z ia le .

Z rea lizo w an ie sam o w y sta rczaln o śc i p rzy  ró w n o - 

czesn em  w zn o w ien iu p ro d u c ji n a ek sp ort, je s t w y ­

ty czn ą d z ia ła ln o ści za ło żo n eg o Z w iązk u . A  n a  

tem  p o la m am y m o żliw o ści w ie lk ie . P o lsk a sp ro ­

w ad za za m iljo n y su ro w ce i w y tw ory w d z ia le  

ro ślin leczn iczy ch , g d y n a to m iast p ro d u kc ja  ty ch że, 

w  n aszy ch w aru n k ach k lim aty czn y ch , szczeg ó ln ie  

n ad a jący ch s ię d o u p raw y ro ślin leczn y ch , m o g łab y  

p o w ażn ie zaw aży ć n a sza li n aszeg o ek sp o rtu .

„Z w iązek p ro d u cen tó w ro ślin p rzem y sło w o -  

leczm czy ch w P o lsce" W arszaw a, K rak o w sk ie  

P rzed m ieśc ie 3 9 b ez in te reso w n ie u d z ie la za in te ­

reso w an y m  u p raw ą ro ślin leczn iczy ch lu b zb io rem  

d z ik o ro sn ący ch , w sze lk ich p o rad i p o m o cy .

O b ecn ie n . p . n ad ch o dz i czas s iew u k m in k u ,  

k tó rego u p raw a je st, ła tw ą , a d o ch o d o w o ść zn acz ­

n ą . W sk azan em  je s t b y P o lsk a , k tó ra  m a sp ec jal­

n ie n ad ające s ię w aru n k i d la  u p raw y  k m in k u  p o szła  

d ro g ą H o lan d ji g d z ie ro ślina  ta  u p raw ian ą je st n a  

d z iesiątk ach  ty s ięcy h ek ta ró w , m im o że w aru n k i 

n a tu raln e H o lan d ja m a m n ie j n ad a jące s ię d o u - 
p raw y k m in k u n iż P o lsk a .

Z ag ad n ien ie ro zw o ju ro ln ic tw a  u n as m u si b y ć  

sk ie ro w an e n a d ro g ę ro zszerzen ia p ro d u k c ji ro ślin  

o w y ższe j d o ch od o w o śc i, n iż p o w szech n ie  d z iś u p ra ­

w ian e ro ślin y ro ln e , a k tó re zarazem m o g ą m ieć  

ła tw ie jszy zb y t n a ek sp ort. R o ślin y  p rzem y sło w o -  

leczn icze d o te j g ru p y w łaśn ie n a leżą .

P an i D aren a zasiad ła w fo te lu , jak o p rze­

w o d n icząca n arad z ie , co je j s ię s łu szn ie n ą leża ło , 

g d y ż o d trzech m iesięcy b n a to  ży w iła  całą  sza jk ę .

B y ła to k o b ie ta , jak ą s łu szn ie m alo w ał d z ia ­

d ek R ieh au d —  in try g an tk a , k łó tliw a , sk o ra n aw et 

d o b ó jk i, z ło śn ica zaw istn a .

O czy je j b ły szcza ły z ło w ro g o , tw arz o d czasu  

d o czasu d rg a ła n iem ile . B y ła u b ran a n ied b a le , 

b ru d n a , w  w y tarty ch trzew ikach .

W o g ó le z ca łeg o to w arzystw a p o d w zg lęd em  

w y g ląd u , w y ró żn iał s ię k o rzy stn ie M au ssin ie r, u -  

b rany czy sto i s taran n ie .

—  M am  h erb a tę i c ias tk a su ch e —  rzek ł g o ­
sp o d arz . —  P o zw o lic ie p ań stw o  te raz  ?

—  N ie p ó źn ie j !

—  C zy je s t co  n o w eg o  ? —  zap y ta ła  W ło szk a .

—  T ak . Jest d o b ra m y śl, k tó rą p rzy n ió sł  
G lista , a k tó ra m i s ię w y d aje b ard zo p rak ty czn ą .

—  Z o b aczy m y !

—  P rzedew szy stk iem  p o w tó rzę, że trzeb a ju ż  

raz sk oń czy ć. T ak d łu że j trw ać n ie m o że . W zię­

liśm y s ię o d razu ź le d o rzeczy , p rze jed liśm y  fu n ­
d u sze . N ie w iem , czy d u żo tam  zo sta ło  * p an i  

D aren a .

—  M n ie  ? N ie m am n aw et ca łych p ięc iu se t 
lirów !

—  Ja n ic n ie  m am  —  o d ezw ał s ię  P o u lle tard . 

_ _ _  —  T em b ard z iei ź le s ie sk o ń czr —  w trac ił

300.000 ludzi czeka na 
błogosławieństwo papieża.

W  czw artek , d n ia 2 5 b m . p lac św . P io tra w 

R zy m ie b y ł św iad k iem  w ie lk ie j u ro czy sto ści,  m ian o ­

w ic ie ch w ili, g d y p ap ież P iu s X I. p ie rw szy raz 

p o 7 0 -sięciu la tach p ro w ad z ił w ie lk ą p ro cesję n a  

p lacu św . P io tra . Jak to ju ż p o d aw aliśm y , p ro ce ­

s ja ta n ie b y ła o ficja ln em  o p u szczen iem  m u ró w  

W aty k anu p rzez p ap ieża , g d y ż p lac św . P io tra na­
leży d o o b rębu C itta d e l V aty kan o , lecz je s t to 

p ie rw sza p ro cesja o d 7 0 -ciu la t. P ro cesję o tw ie ­

ra ła g w ard ]a szw ajcarsk a , ta jn i szam b elan o w ie  pa­
p iescy , p rzedstaw ic ie le Z ak o n ó w , su b d jak o n ap o ­

s to lsk i z z ło ty m  k rzy żem  p ap iesk im , k ard y n a ło w ie  

o d z ian i w  sw e szaty p u rpu ro w e, a za w szy stk im i 

u k aza ła s ię g ło w a św ia ta k a to lick ieg o , O jc iec św. 
P iu s X I. p o d sreb rn y m  b a ld ach im em , n iesio n y na 

tro n ie p rzez 1 6 -tu k ap łan ó w .

P o g o d z in n e j p rzesz ło p ro cesji, p ap ież o d p ra ­

w ił n a  w o ln em jp o w ie trzu  m szę  św . p )  k tó rej n astąp ił 

p u n k t k u lm in acy jn y u ro czy sto śc i, g d y p ap ież , n a ­

m iestn ik C h ry stu sa z w y so k a p o n ad g ło w ą u n ie ­

s io n ą M o n stran cją u d z ie lił b ło g o sław ień stw a 3 0 0 . 

ty s ięczn em u tłu m o w i. P o d n io sła ta ch w ila , gdy 

b y ły w ięz ień W aty k an u , g ło w a k o śc io ła u d z ie lił ze­

b ran y m  w iern y m  b ło g o sław ień stw a u tk w i n ap ew no  

b io rący m  u d z iał w  te j u ro czy sto śc i w  p am ięc i p rzez  

ca łe ży cie .

Prezydent Rzplitej zwiedzi! 
warsztaty przemysłowe w Matopolsce.

P o o p u szczen ia K rak o w a p . P rezy d en t zw ie ­

d z ił fab . sp ó łk i ak c . „K ab el“  w P łaszo w ie. D o m  S p ó ł­

d z ie ln i R o ln iczy ch , lab ryk ę w y ro b ó w  szam o to w y ch  

i k am io n k o w y ch , fab ry k ę d o m ieszk i d o k aw y  

j.F ran ck a* 4 w  S k aw in ie , g m ach  g im n az ju m  w Ż y w ­

cu . O p ró cz teg o u d a ł s ię d o zam k u arcy księcia  

K aro la A lb rech ta , g d z ie w  to w arzy stw ie  g o sp o d arzy  

u d a ł s ię d o Z ab ło cia , g d z ie zw ied z ił b ro w ar, fa ­

b ry k ę p ap ie ru , b ib u łek i tu tek d o p ap ie ro só w  „S o - 

la li“ , sk ąd w ró cił zn o w u d o Ż y w ca . M ięd zy  in -  

n em i zw ied z ił p . P rezy d en t m iejsco w o śc i S u ch ą , 

M ak ów , O sie lec, Jo rd an ów  i K o cież , w itan y w szę­

d z ie o w acy jn ie p rzez tam te jszą lu d n o ść.
* *

*
P . P rezy d en t o fia ro w ał d o  d y sp o zy c ji w o jew o d y  

s tan isław o w sk ieg o  4 5 0 0 z ł. n a  p o m o c  d la p o w o d zian  

teg o w o jew ó d z tw a .
----------------- v

Bydgoszcz. (W alk a z b an d ą o p ry szk ó w  
p o d Ż n in em ). W  zw iązk u ze śm iały m n ap ad em  

b an d y tó w  n a p a tro l p o licy jny w Jan o w cu , w  cza ­

s ie k tó reg o zran io n y b y ł p o ste run k o w y S ierad zk i.  

K o m en d a p o lic ji w Ż n in ie p o d o so b is tem  k ie ­

ro w nic tw em  s ta rosty S zczerb iń sk ieg p  i k o m en d an ta  

p o lic ji M arty n ik a u rząd z iła o b ław ę , ab y o czy śc ić  

p o w iat z n ęk a jącej lu d n o ść o k o liczn ą p lag i b an ­
d y ck ie j.

W  le s ie p o d N ied źw iad k iem  p o lic ja n a tk n ę ła  

n a szajk ę z ło żo n ą z 1 2 o p ry szk ó w . W y w iązała  

s ię reg u la rn a s trze lan in a , k tó ra trw ała p rzeszło  

d w ie i p ó ł g o d z in y , aż w rerszc ie b an d y c i, k tó ry m  

zab rak ło am u n ic ji, p o częli u c iek ać .

P ięc iu b an d y tó w  zd o łan o u jąć. Jed en  z n ich , 
P fe iffe r, je s t c iężk o ran n y .

Z a resz tą sza jk i zo rg an izo w an o p o ścig .

—  I ty tak śp iew asz ? —  zap y ta ł Izy d o r. —  
M y śla łem , że ty ...

—  Ż e ja to co  ? —  zaw o łał in ży n ie r. —  Z  

ro zp aczy , o żen ię s ię z p an n ą , m ającą d w ieśc ie ty ­
s ięcy fran k ó w  p o sag u .

H o , h o !

—  P rzed ew szy stk iem  b ęd z ie to rzecz n ie ła t­

w a a n astęp n ie —  w ziąć p an n ę , p rzy w y k łą d o  

zb y tku , z sześc iu czy s ied m iu ty s iącam i d o ch o d u  

—  to d la m n ie n ie in te res ! M am  d łu g i, a p rzy - 

tem  ch cę s ię b aw ić , cb cę ży ć i to n ie w  ty m  m ar­

n y m  W ersa lu . O żenić s ię z jak ąś p an n ą P o u ster-  

le , lu b S ep o n es, b y ć s trzeżo n y m  p rzez d z iesięć  p ar  

o czó w , zach o w y w ać s ię jak w  k o śc iele —  to n ie  

d la m n ie , n ie ! Ja p o trzeb u ję p ien iędzy , trzech  

lu b cz te rech set ty s ięcy , w y łączn ie d la s ieb ie ! 

W ted y b y m p ro w ad z ił ży c ie 1 A le w leźć m iędzy  

ty ch m ieszczu ch ó w , p ro w ad z ić w śró d  n ich b ezm y śl­

n e , sp o k o jn e ży c ie  ? N ie  ch cę , n ie  ch cę . Z resz tą ,  

n a jb og a tsza p an n a w W ersalu m a za led w ie trzy ­

s ta ty sięcy p o sag u , a le za to m iljo n fo ch ó w . 

C h cia łab y d o stać k sięc ia , p a łacó w ... W ięc, A n tek , 
w y jaw  że n am  sw ą m y śl.

In ży n ie r m ó w ił p raw d ę . Z b ad ał s ta ran n ie  

W ersa l i p rzek on a ł s ię , że teg o , czeg o szu ka , n ie  I 

zn a jd z ie an i u n o ta rju sza , an i u p ań stw a d e S e ­

p o n es, an i w  in n y ch d o m ach b o g a ty ch , lecz ty lk o  
w  k asie d z iad k a R iehau d .
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Wielki proces o nadużycia w Magistracie w Miądzii.
Sensacyjne zeznania przewodniczącego Rady Miejskiej w piątym dniu 

rozprawy o nadużycia magistrackie.
Kierownik „Biura Kontroli Rachunków”, który nie zna buchalterji. — Do 

komisyj rewizyjnych wybierano radnych tylko według „klucza partyjnego. — 

Członkom Zarządu Kasy Oszczędności nie udzielano pożyczek, tylko... ich 

żonom. — Tajemnicza ręka podrzuciła sfałszowany przekaz do skrzynki sądowej.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

ró­
ża-

W piątym dniu sensacyjnej rozprawy o nadu­
życia w Magistracie przesłuchano 10 świadków.

Rozprawa rozpoczęła się jak iwykle o godz. 
9-tej rano.

Świadek Andrzej Sądowy.
Pierwszy ze świadków zeznawał Andrzej Są­

dowy, kancelista Magistratu, który opowiada o 
nadużyciach Grabowskiego i o tem, jak Grabowski 
udzielał pożyczek pieniężnych Rozmarynowekiemu.

Świadek opowiada również obszernie o sto­

sunkach w Wydziale Podatkowym i o tem, że 
Szczygieł usiłował ratować” Grabowskiego po wy­
kryciu nadużyć, jakich w swoim czasie Grabowski 

- dokonał.
Przewodniczący (do świadka): A czy Panu wia- 

'domo, że Szczygieł namawiał Grabowskiego, aby 
zeznał przed sądem, że zgubił te pieniądze ? (Cho­
dzi o zdefraudowane przez Grabowskiego 243,21 zł.)

Świadek; Tak, mówił mi o tem sam Gra­
bowski.

Świadek Jan Sikorski.
Z kolei zeznaje świadek Jan Sikorski, od 

ku 1920 sekretarz Wydziału Rachunkowego, a 
razem kierownik Biura Kontroli Rachunków.

Zeznania Sikorskiego rzucają jaskrawy snop 
światła na skandaliczne wprost stosunki, jakie pa­
nowały w Magistracie grudziądzkim, i bodajże nie 
panują chociażby częściowo jeszcze po dzień dzi­
siejszy, ponieważ ten sam  Sikorski zajmuje w dal­
szym ciągu wysokie i odpowiedzialne stanowisko 
kierownika Biura Kontroli Rachunków, chociaż 
jak wynikło z tych przesłuchań świadka, niema w  
tym kierunku najmniejszych kwalifikacyj.

Sikorski opowiada o sposobie przeprowadzania 
rewizji rachunków Kasy Głównej, jak również o 
pkontroli" szumnie zwanego „Biura Kontroli”, któ­
re to Biuro nic właściwie nie kontrolowało.

Sikorski — jak wynika z jego zeznań przed 
sędzią śledczym, które potwierdził — w czasie 
jednej z rewizyj miesięcznych, jakiej dokonano w  
Kasie Głównej, zauważył rzekomo pewne niepo­
rządki w tejże Kasie, a mianowicie jakąś nadwyż­
kę ponad 500.— zł., oraz znajdujący się w kasie 
woreczek z pieniędzmi, w którym, jak to wyjaśnił 
wówczas Antkowiak, znajdowały się grosze „dro­
bne' *, potrzebne do wypłat. Sikorski tak się prze­
jął wówczas swoją rolą „kontrolera**, iż niechciał 
podpisać protokołu z tejże rewizji, mimo, iż —  
jak powiada — protokół ten sam pisał.

Świadek, zapytany przez przewodniczącego, 
czy prawdą jest, co zeznawał świadek Buchman, 
że jakoby radca Lipowski zmuszał Sikorskiego do 
podpisania tego protokołu, Sikorski zeznaje, iż 
jest to nieprawdą, ponieważ tego protokołu do­
tychczas nie podpisał.

Niezmiernie ciekawem jest zeznanie Sikorskie­
go o sposobie przedkładania Radzie Miejskiej 
sprawozdań tak miesięcznych, jak i rocznych przez 
Kasy Miejskie.

Z Pomorza.
Działdowa. —  Swego czasu zbiegł tutejszy 

listonosz Kościnski po dokonaniu sprzeniewierzenia  
pieniędzy urzędowych do Niemiec. Później wrócił 
potajemnie do swej rodziny i został aresztowany. 
Izba Karna w Brodnicy skazała go na 7 miesięcy 
więzienia, a ponieważ podczas rozprawy okazał 
skruchę, zaliczyła mu na tę karę czas przesiedzo- 
ny w śledztwie.

Warlubie, powiat, świecki. (Wizytacja bi­
skupa). W sobotę i w niedzielę ub. odbywał J. E. 
biskup dr. Okoniewski wizytację biskupią w naszej 
parafji. Wszystkich tych, którzy nie znali do­
tąd naszej parafji, zadziwił ogromny porządek 
i rzadko spotykana, wzorowa wprost organizacja. 
Toteż ks. biskup dobitnie uznał i zachęcił parafję 
do dalszej wytrwałej pracy. Dumna też [może być 
nasza parafja z tak wysokiego uznania; a zawdzię­
czamy to przedewszystkiem naszemu niestrudzone­
mu duszpasterzowi ks. Fr. Bączkowskiemu, 
władza duchowna raczyła nam jak najdłużej 
stawić tak gorliwego i pracowitego kapłana.

Z Jabłonowa donoszą nam: (Pan 
Nehring „działa*)! W niedziele dnia 21-go lipca

Oby 
pozo-

poseł

to

Świadek zeznaje, że Radzie Miejskiej przed­
kładano tylko zamknięcia cyfrowe, zaś zamknięcia 
książkowe nie były wcale robione, a mimo co Ra­
da Miejska, nie orjentująe się widocznie w tern 
zupełnie, przyjmow&ła wspomniane zamknięcia do 
wiadomości i udzielała wspaniałomyślnie asboluto- 
rjum.

Są to rzeczy nie spotykane doprawdy nigdzie.

Przew. (do świadka): I Pan przypuszcza, że 
było w porządku ?

Świadek Sikorski: Tak było dawniej, ja tak 
zastałem.

W dalszym ciągu świadek opowiada obszernie 
o sposobie pracy w Biurze Kontroli Rachunków.

Szumnie zwane „Biuro Kontroli Rachunków", 
które przecież — jak wynika już z samej nazwy 
— miało przeprowadzać kontrolę rachunków wszy­
stkich kas, a w szczególności zaś w  Kasie Głównej 
ograniczało się — jak zeznaje Sikorski — jedy­
nie tylko do sprawozdania z sumowań kolumn cy­
frowych w księgach, przyniesionych z Kasy Głów­
nej, Sikorski zeznaje, że w ten sposób „kontro­
lował” tylko te księgi, które mu do kontroli sama 
Kasa Główna przedłożyła. Sam zaś Sikorski (tj. 
Biuro Kontroli Rachunków) nigdy o jakiekolwiek 
podkładki lub inne księgi się nie upominał.

Z tego wynika, że Biuro Kontroli Rachunków  
nie spełniało swej istotnej roli, a tylko było je­
dynie jakby biurem, stworzonem do pomocy Kasie 
Głównej, pomagając urzędnikom tejże Kasy w su­
mowaniach kolumn cyfrowych.

Przew.: Tam były nadzwyczajne porządki... 
Jakie Pan, Panie Sikorski, ma kwalifikacje na 
zajmowane stanowisko ?

Św. Sikorski (nieśmiało): 5 klas szkoły ludo­
wej i... półroczny kurs Szkoły Handlowej w Gru­
dziądzu.

W kierunku wykształcenia buchalteryjnego 
Sikorski żadnych studjów nie posiada.

Sikorski zeznaje dalej, iż „jak robił kontrolę” 
w Kasie Głównej, to zwykle Szczygieł mu czytał 
różne cyfry z ksiąg kasowych, on sam zaś (t. j. 
Sikorski) do ksiąg tych prawie nigdy nie zaglądał

Na zapytanie przewodniczącego, czy nie mo­
gło się zdarzyć, że Szczygieł mógł czytać cyfry, 
jakie mu się tylko podobały, Sikorski odpowiada, 
iż miał do Śzczygła zaufanie.

Następnie przewodniczący zapytuje Sikorskie­
go, czy w czasie kontroli w Miejskiej Kasie O- 
szczędności nie widział w jednem miejscu popra­
wianej sumy.

Świadek nie przypomina sobie tego, wobec । 
czego jeden z rzeczoznawców wyszukuje z pośród 
leżących na stole ksiąg daną księgą i pokazuje ' 
skreśloną cyfrę, na co Sikorski odpowiada, że te­
go nie pamięta. ।
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odbył się w Jabłonowie wiec P, P. S., na który 
przybył mówca z Chełmży tej partji... ’p. poseł do 
Sejmu Nehring. P. poseł mówił o burżujach, o 
strajku podczas żniw i innemi czarnemi groźbami 
straszył swych w bardzo szczupłej liczbie słuchaczy. 
Zdaje się, że robotnicy nie bardzo słuchali dawno 
już słyszanych i przebrzmiałych wywodów swego 
Cicerona. Pierwsza więc próba, agitacji u robot­
ników nie udała się. Jak wynika z zainteresowa­
nia słuchaczy, robotnicy poznali się na nieziszczo- 
nych obiecankach socjalistycznych, którzy wprowa­
dzili ich w błąd suchemi frazesami, gdyż w rzeczy­
wistości pokazali... nic.

„W słowach tylko chęć widzim”, panowie 
socjaliści ,.w działaniu potęgę*' powiedział nasz 
wieszcz Adam Mickiewicz. Słowami nie przekona­
cie naszych robotników, pokażcie co umiecie doko­
nać czynem!

Drągasz, pod Grudziądzem. (Wyłowienie to­
pielca z Wisły). W pobliżu Białej Karczmy wyło­
wiono w tych dn. zwłoki nieznanego mężczyzny w  
wieku około lat 20; nieszczęśliwy padł najprawdo­
podobniej ofiarą kąpieli, był bowiem ubrany w ko- 
stjum kąpielowy. Śledztwo niewątpliwie wy  każę 
kim był topielec.
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KRONIKA
Chełmża, dnia 30 lipca 1929 roku.

Kalendarzyk,
Wtorek. Abdon i Seoen, Julity.
Środa. Ignacego z Lojoli.

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
Dyżur niedzielny i tygodniowy dla członków  

Pow. Kasy Chorych pełni w tym tygodniu p. dr. 
Napiórkowski.

DYŻUR NOCNY APTEK.
Dyżur nocny pełni Apteka „Nowa” p. Ria 

liszewskiego.

— Z Targu. Na dzisiejszym targu płacono 
za: masło 2.50— 2.60 zł., kartofle SVa—6 zł., a- 
grest 90 gr, porzeczki 40 gr., jagody 90 gr., fasola 
(strączkowa) 25—30 gr., marchew 15 gr., pomidory 
2 zł., jabłka 1 zł., ogórki 0,30—120 zł., ser 60 gr., 
twaróg 30 gr., kury 3—6 zł. Ceny na inne pro­
dukty nieco podwyższone.

—- Cześć flocie. W ub. niedzielę odbyła 
się zabawa tut, Tow. Marynarzy Rezerwy w Uni- 
sławiu. Około godz. 7-ej wiecz. zaczęła się pu­
bliczność gromadzić do sali p. Ehlerta, gdzie 
bawiono się wesoło, raźno i ochoczo. Podczas za­
bawy przygrywała muzyka chełmżyńska i to pp. 
Nadrowski, Pawłowski i Ćwikliński.

Na miejscu zabawy urządono również niespo­
dzianki jako to : pocztę japońską, walec bukietowy 
i t. d. Na przełomie o godz. 24-ej w północ p. 
B. Kasprowicz z Chełmży rozweselił publiczność 
odśpiewaniem kupletów teatralnych. W błogim  
nastroju bawiono się ochoczo do poniedziałku, godz. 
6-ej rana, poczem wszyscy rozeszli się do swych 
domów, by stanąć na nowo do warsztatów pracyl

— W ubiegłą sobotę odbyło się w Do­
mu Katolickim nadzwyczajne walne zebranie Kato­
lickiego Stowarzyszenia Robotni sów Polskich. 
Ze względu na omawianie spraw czysto wewnetrz-1 
nych, szczegółowego sprawozdania tymczasem nie 
podajemy.

— Poświęcenie sztandaru Związku 

Kol. Prac. Dróg, w Chełmży. Związek KoL 
Prac. Dróg. Koła miejsc. Chełmża, obchodzi w  nie­
dzielę, dnia 4 sierpnia uroczystość poświęcenia 
sztandaru. Program uroczystości jest nast. :

godz. 

n
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6,30 przywitanie delegatów i gości
8,15 Zbiórka wszystkich towarzystw  i człon­

ków przed gmachem Dworcowym
8,40 Wymarsz do kościoła na uroczystą 

mszę św. i poświęcenie sztandaru.
10,0 0 Przemówienie delegatów i wbijanie 

gwoździ pamiątkowych.
12,00 Wymarsz z Willi Nowej do Hotelu 

Dworcowego na wspólny obiad, pod­
czas którego przygrywać będzie wła­
sna orkiestra związkowa z Torunia 
pod batutą kapelmistrza p. Wiśniew­
skiego.

14.30 Zbiórka towarzystw przed Hotelem  
Dworcowym

14.45 Wymarsz z Hotelu Dworcowego do 
Willi Nowej.

15.0 0 Koncert w ogrodzie połączony z roz- 
maitemi niespodziankami: 1

20.30 Zabawa taneczna do rana.
Delegacje i towarzystwa uprasza się o przybycie 
sztandarami.
Zarząd Zw. Kol. Prac. Dróg. Koła Chełmża.

w

Nadesłane-
(Za ten dział redakcja nie odpowiada).

Pan ten, co 28 lipca 1929 r. w „Hotelu Po 
morskim*' słownie napadał na moją osobę i nazwi­
sko do pewnych zamiejscowych gości jest mi do­
statecznie znany. Przeto publicznie zwracam mt 
uwagę, że na przyszłość tego rodzaju napaści bę- 
dę ścigać. Jednocześnie podaję do wiadomości, że 
to co ja robię w organizacji wojskowej nic go nii 
obchodzi, bo wszystko to co ma na celu dobro woj 
ska i ojczyzny to jest mi wolno wykonać — Rów  
nież wolno mi należeć do organizacji polityczni 
gospodarczej, która także pracuje po linji pań 
stwowej. Gdy jednak ten Pan jest odmiennycl 
poglądów, to raz jeszcze przypominam mu, że ni( 
pozwalam napadać na moją osobę oraz przeciw 
stawiać będę mu wszelkie zamiary jego, któn 
szkodzić by miały Państwu, wojsku i mojej orgaai 
zacji, do której mam zaszczyt należeć.
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jagubioną kartę zwolnienia od służby woj­
skowej wydaną przez komisję poborową 
▼  Toruniu, n* nazwisko Dynak Jan.

ła n  D y n a k
Lubicz, pow. Toruń.
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Stacja Autobusowa
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Wszystkie gatunki I
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Obiady z 3 dań 1,20 zł. gorące potrawy oraz napoje 

wszelkiego gatunku o każdej porze dnia.

Lokal obok przystanku tramwajowego 
5 minut od dworca. Otwarty do 1 w nocy.

Kolacja a la carte już od 80 gr. pocz.

W ła ś c ic ie l: ló z e f G r z e s z k o w ia k .
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ZARĘCZYNOWE 
ŚLUBNE
O CHRZCINACH 
NA ZABAWY 

LISTY - KARTY 
ŻAŁOBNE

PLAKATY 

FORMULARZE

p a p y *  ,  
le p m k , 

tr z c in ę  s u f ito w ą ,  
g w o ź d z ie  p a p o w e  i tr z c in o w e , 

c e m e n t  p o r t la n d z k i

i wszystkie

a r ty k u ły m a la r s k ie

oraz wielki wybór ta p e t  
jako i Sól bydlęcą 

oferuje po cenach konkurencyjnych 
H u r to w n ia  k o lo n ia ln a  i  

fa b r y k a  w ó d e k  i  l ik ie r ó w  

F ?  B o r n s  i  C z e r w iń s k i  
Chełmża, ul. Strzelecka.

— Miejsce spotkania dla przyjezdnych —

wykonuje 

szybko gustownie 
po konkurencyjnych 

cenach

przemysłowa

W s z e lk ie p r a c e  
w zakres 

d e k a r s tw a  
wchodzące, wykonuje pod 

gwarancją po przystępnych 
cenach 

Ł . Z ie liń s k i.
Chełmża 

ulica Jana Nr. I.

Ogłaszajcie
w Przeglądzie Pomorskim.

Przemysł i handel
druk.

„PRZEGLĄD POMORSKI11 |
CHEŁMŻA |

Rynek Bednarski 1. Tel. 72. J
zamalo docenia znaczenie 

reklamy, skutkiem czego pu­

bliczność niema możności 

zaznajomienia się z danemi 

artykułami. Kupiec polski 

musi brać przykład z za­

chodu i jaknajwięcej rekla­

mować a ogłoszenie nawet 

— — — najmniejsze w

„PritMiie Po ik Mi"
zapewnia interesentom

pożądany skutek!

1
 Posiadaczom

M-aparatów! 
f| podaję niniejszem do wiadomości, że ładuję i reperuję || 

i AKUMUŁATOKT i 
oraz dostarczam takowe po cenach fabrycznych ■ 

V ilin I T n w o la lr i Z a k ła d  ś lu s a r sk i i e le k tr . | 
I 111’J S b v  W ulbKl te c h n ic z n y  u l. S z e w sk a  5 1 . | |

ż ó łte  p la m y , o p a le n i ­

z n ę , usuwa pod gwarancją, 
bieli skórę, a p te k a r z a

J a n a  G a d e b u sc h a

A X E L A -K R E M
ił/2 słoika 2,50 zł. Vi słoik 

J4,50 zł., do tego mydło 
, „Axela“ 1 kawałek 1,25 zł. 

Do nabycia w aptekach, drogerjach, 
składach aptecznych i perfumerjach lub 
wprost w firmie

J . G a d e b u s c h  P o z n a ń , u l. N o w a  7

Nauki 
księgowości, koresponden­

cji i stenografii 
udziela

G. Vorreau 
rewizor ksiąg 

B y d g o sz c z  
nl. Jagiellońska 14.

Z a m ie n ię
pokój z kuchnią 
na 2 pokoje lub je­

den z kuchnią.

Zetfosz. do Adm. 
Przegl. Pomorskiego.

F a b r y k a c ja  
c z a p e k  

urzędniczych, wojskowych 
i szkolnych, P r z y b o r y  
m u n d u r o w e poleca 

H. Bunn i Syn
B y d g o s z c z  

ul. Gdańska nr. 153

Wysyłka pozamiejscowa.

i goili można lania etrzymac d r u k i ;
Ł a tw o  i w ie le  p ie n ię d z y  o s z c z ę d z is z  O tr z y m a s z n a  k a ż d y  c z a s !

I  s z y b k o  i ta n lo H I
Druki rozmaitego koloru ! 

Urzędowe i prywatne!

Plakaty! Uwiadomienia ślubne, zaproszenia, wizytówki^ 

jako i wszelkiego rodzaju formularze, listy, koperty 

dla przemysłu i kupiectwa.

S d z ie ? J H I I I  fS M W
F r . * 8  ie tn c ^ y k a  w  U h e łm ź y , B y n e k  B e d n . r ó g  H a lle r a


